
J\$ 115 . Warszawa. Sobota Rok 1858.
Oplata prenmneracyjna na P E f f l s  m P § « 9  w lP s f l l l  ! H ® i l l  W&ZiMssi Pffa ffllr 4 H H k  Na prowincji w Królestwie

Kronikę Wiadomości Krajo- B SHp i ” P t * T  gJBBH J jH ^ B  i  pocztą royznie rs. 12 (zip.
wych i Zagranicznych, wvno- 11111 jp p jp  IShW ||fS jj| s i l i l i   ̂'y * ^ ^ ' ‘e. ^  N ^zlp . 20).
si: a) w Warszawie rocznie: « r$ f  w~t;?c ^ i  '̂v * / sAÓ*̂ vit> tsrĄ* sama o-
rs. 7. kop. 20 (zip. 48,; b( P f j f r igiffiK I l i  l ^ |  j ^ W T O l  U l  ^ ^ p S n k  J 3 p H B &  p l a t y n a  prbw inĄ fcK ró-
kwartalnie rs. 1 konieiek 80 >‘?jL K§|g, Bp. Jr  jT J P P ^ d. JE?^hL j p p P<iy lestvue, z dodaniem r£  4 ro-
(zlp. 12); miesięcznie kop. (JO Bra|§j9  kBSBB 8§Sa&w| jffij&jPSBKslfi S-@ B| fSjjglK  ^ i H ^ j j  cznie\uh 1 k«^trtalnVza ko I
<i 1p-4.) ^Ssi ilśll (iśiaM ^  lilii lilii li lii £8lls m B  Per*y- ''^-

WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH.
Ju tro  ŚŚ. Atanazego B. i Zygm unta Kr. | Biuro Redakcji przy  ulicy K rakow skie-Przedm ie- | Dziś rano stopni ciepła 10, wczoraj w poi. ciep. 12.
W schód słońca o g. 4 m. 30.— Zach. o g. 7 in. 24. | ście w domu Nro 391. naprzeciw  Saskiego placu. | W ysokość w ody na W iśle stóp 4 cali 11.

WIADOMOŚCI KRAJOWE
W  dniu onegdajszym , jak o  w najradośniejszą 

rocznicę urodzin N a j j a ś n i e j s z e g o  C e s a r z a  i  K r ó l a , 
odbyły się w godzinach raDnych, w św iątyniach 
tu tejszych wszelkich wyznań, nabożeństw a o jak  
najdłuższe i najpom yślniejsze panowanie N a j j a ­
ś n i e j s z e g o  M o n a r c h y . O godzinie 10 ‘/a z rana, 
JO. Kiąże Gorczakow, Jenerał-A djutant, G łówno­
dow odzący lsz ą  arm ją , Namiestnik K rólestw a, 
przyjm ował na pokojach zamkow ych powinszo­
w ania od urzędników tak w ojskow ych jako  i cy ­
w ilnych, niemniej znakomitej szlachty i obywateli, 
poczem z tymiż udał się do katedralnego p raw o­
sławnego Soboru, na nabożeństw o solenne, cele-, 
brow ane przez Najprzewielebniejszego Arsenju- 
sza, arcybiskupa W arszaw skiego i Nowogeor- 
giewskiego, k tóre zakończone zostało »Te Deuin« 
p rzy  w ystrzałach  z dział cytadelli A lexandrow- 
skiej.— O godzinie 4ej w ydany był u JO. Kięcia 
Namiestnika świetny obiad, na k tó ry  najznako­
mitsze osoby zaproszone zostały.— W ieczorem  
dano w T eatrze W ielkim widowisko bezpłatne, 
a miasto całe było rzęsisto oświetlone.

(Gazeta Rządowa).
—  N a j j a ś n i e j s z y  P an, zgodnie z wnioskiem JO. 

Kięcia Namiestnika K rólestw a, N a j w y ż e j  rozkazać 
raczył: Tom aszowi Jureckiem u, rodem  z gubernji 
W arszaw skiej, k tó ry  za przestępstw o polityczne 
zesłany był w roku 183G do robó t ciężkich w Sy- 
berji, dozwolić powrócić do K rólestw a Polskiego, 
n a  zasadzie N a j m i ł o ś c i w s z e g o  M anifestu z d. 26go 
sierpnia 1856 r.

—  N ajjaśn ie jszy  P an , w  skutku przedstaw ienia 
JO . Kięcia Namiestnika K rólestw a, N a jm i ł o ś c i w i e j  
dozwolić raczył przebyw ającym  za granicą wy- 
chodcom  Polskim : Janow i Muller, Czesławowi 
Karskiemu, A lexandrow i Czarneckiemu, T eo d o ­
row i Zaborowskiemu, Franciszkowi M yszkow skie- 
mu i Cyprjanow i lloszkiew iczow i, pow rócić do 
K rólestw a P o lsk iego , n a  zasadach N a jw yż sz eg o  
Ukazu z d. 15 (27) m aja 1856 r.

— Dnia przedonegdajszego JO. Kiąże Nam iest­
nik K rólestw a raczył zwiedzić W ystaw ę sztuk 
pięknych pp. Zmyoski i Tabacchi.

M O C  BE3BSS3MMA.
ROZMYŚLANIA i POWIASTKI

X le b o s z c z y l i a  P a n l o l l a

Z PA PIE R Ó W  PO NIM  PO ZO STAŁYCH  

ogłoszone
' przez

Eleonorę Sztyrmer.
Tom II.

(C iąg dalszy).
(Patrz Nr. Kroniki 114.)

—• Jakto? odrzuciłaby naw et ostatni śro­
dek ̂  — podchwycił słodkim głosem Frenołes- 
tes, — nie w zięłaby maski naw et dla ra tu n ­
ku ginącego szczęścia? naw et dla wybaw ie­
nia siebie od niechybnej śmierci, bo jak  się 
jej oczy otworzą, to nie przeniesie okropnego 
ciosu i niezawodnie umrze?

Temu nie w ierzę! cóż w tern złego, 
jeżeli żona pod tajemnicą maski, usiłuje oca­
lić własnego męża od upadku i zgryzot su­
mienia?

Korrespondencja Mroniki.
W ilno d. 12 (24) kw ietn ia  1S5S r.

W  przeszłym i zaprzeszłym tygodniu daw ano 
po raz pierwszy na  scenie W ileńskiej Chatkę w le- 
sie W ł. Syrokom li, za pierwszem przedstaw ie­
niem tea tr był dość pełny, za drugiem niebardzo, 
pomimo tego, że i gra a rtystów  mało zostaw iała 
do życzenia i iinie au to ra  sztuki znanej czy ta ją­
cej publiczności, powinno było ją  zwabić; mniej 
świetne powodzenie Chatki w lesie należy przy­
p isać brakowi effektu i zbyt długim djalogom, 
które uchodzą w xiążce, zajmując pięknością p o ­
m ysłów, lecz na scenie nużą uwagę widzów żą­
dających akcji, a nie deklamacji; przytem  w ogól­
ności publiczność nasza więcej lubi kornedję, 
farsę, od dram atu i trajedji; w Chatce w lesie mało 
scen komicznych, xięgarz zaś i Płodozmian są ra ­
czej chytrzy  i żli niż śmieszni. P P . D eryng (Hen­
ryk), Malewski (marszałek), Dom browski (P łodo­
zmian), dobrze się ze swoich ró l wywiązali, mia­
nowicie Deryng w scenach granych z większą 
naturalnością i sw obodą bez zamiaru bicia na 
eifekt. Spostrzegliśm y że nasza publiczność od 
niejakiego czasu chorje na bukietomanję; za lada 
słówko, za lada uśmiech, lub mniej więcej zręczne 
entrechat sypią się z lóż i z krzeseł bukiety na 
scenę, jakżeby każde takow e w ystąpienie s tano­
wiło epokę w liistorji teatru . Miłemi są zapewne 
dla artystów  takie oznaki sym patji ze strony  wi­
dzów, ale trzeba pam iętać o tern aby nie spow sze­
dniały.

Z nowin literackich mogę wam donieść, że w y­
szła druga serja D ni dorocznych na L itw ie, obej­
m ująca D ni p o ku ty  i zm artw ychw stania; piękna 
to myśl uwiecznienia pamiątki m iejscowych zwy­
czajów przy obchodzie różnych uroczystości, ale 
szkoda że te Zwyczaje są niewyłącznie miejsco­
we, a obrazki zbyt ogólnemi nakreślone rysami; 
zresztą, spostrzegam y w tej drugiej serji, mniej 
sa ty ry  i więcej serdeczności. D ruk  czwartego 
num eru Teki W ileń sk ie j  ma się ku końcowi. 
W yszedł pierw szy num er trzeciego tom u P am ięt­
ników  W ileń sk ie j arceologicznej kom m issji, w y­
daw anych pod redakcją rzeczyw istych członków 
M ikołaja M alinowskiego i Adama K irkora. Nu-

!■■!■ !■«"■... . —'.‘I !»■ -jj g g i__ULW1_J H H m g i W g
—  Mon D ieu ! krzyknęła hrabina; — prze­

straszasz mnie! ale to prawda! c ’est vrai! ona 
by nie przeżyła  utraty jego miłości! Szkoda 
ze jej tu nie ma, bo właśnie za dw a tygo­
dnie mamy bal w kostiumach historycznych u 
baronowej ***.

—  O! tonie nie znaczy! można posłać szta­
fetę! —  albo nie; —  hrabina mogłaby dostać 
spazmów od przestrachu, lepićj zwyczajną 
pocztą napisać krótki liścik, prosząc ją  o nie­
zwłoczny powrót, dla jakiegoś bardzo w ażne­
go powodu, o którym to dopiero się dowie; i 
ostrzegając żeby jój w yjazd ze wsi, został do 
czasu tajem nicą dla męża i wszystkich znajo­
mych. Rozumie się że H rabina zajedzie, nie 
do swego domu, lecz prosto do ciebie kuzyn­
ko, gdzie wszystko do sekretu będzie przygo­
towane i kostjumy juz będą gotowe.

— Nie źle! nie źle! —• pomyślę jeszcze o 
tem. Adieu mon cousin!

H rabina Izabella napisała  list i p o s ła ła  go 
pocztą do Sokolina.

Chociaż w liście, wyraźnie było powiedzia­
no, że powrót Maryni jestpożądanym  dla spra­
wienia mężowi, jakiejś nadzwyczajnie miłej 
niespodzianki, z tem wszystkiem, naglące i

m er ten zawiera w sobie: p ro tokó ł posiedzenia 
kommissji z d. l ig o  stycznia 1858~r. z mowainK 
prezesa hr. E. Tyszkiewicza, rzeczywistego człon­
ka M ikołaja Malinowskiego (w języku  francuz- 
kim) i A. H . K irkora rozpraw ą o Swiatow icie  (a), 
i pro tokół posiedzenia d. 11 lutego 1858 r. p rzy ­
tem listę członków Muzeum starożytności i W i­
leńskiej archeologicznej kommissji.

W czoraj d. 23 kwietnia, odbyło się zwyczajne 
posiedzenie kommissji archeologicznej. 1) Zagaił 
je  prezes, żegnając tow arzystw o z pow odu w y­
jazdu  swego na wieś i w nieobecności w ice-pre- 
zesa zdając zarząd Muzeum rzeczywistemu człon­
kowi Adamowi KirkoroWi; w ręczył przytem  każ­
demu z członków po jednym  exem plarzu now o­
w ydanego num eru Pam iętników . 2) K ajetan T a- 
mulewicz obrany został na sekretarza kommissji, 
gdyż były uczony sekretarz Krupowicz dla po­
lepszenia zdrowia wyjeżdża za granicę. 3) Od­
czytano protokół poprzedniego posiedzenia i listę 
ofiar, k tóre w płynęły do Muzeum od dnia l i g o  
marca. 4) Czytano obszerną korrespondencję, 
z której szczególną uwagę zwrócił na siebie list 
rzeczywistego członka Gusiewa, obecnie baw ią­
cego za granicą; w liście tym uczony astronom  
dość szczegółowo opisuje P ruskąL itw ę pod wzglę­
dem archeologicznym  i etnograficznym, nadto  
przedm ioty obchodzące Litwę, znajdujące się 
w Muzeum wr K rólew cu i Berlinie, gdzie p. Gu- 
siew znalazł kilkanaście exem plarzy kalendarzów  
runicznych na pałkach i tabliczkach drew nia­
nych, zupełnie takich jak ie  posiadał były  uni­
w ersytet W ileński a dziś Kijowski, i o k tó rych  
p. Gusiew napisał szczegółową rozpraw ę m ającą 
się drukow ać w Pam iętnikach kom m issji. Oprócz 
tego listu czytane były korrespondencje ze sp ra ­
wozdaniami o posiedzeniach T ow arzystw a nau­
kowego K rakowskiego, Tow arzystw a przyjaciół 
nauk w Poznaniu i listy rzeczywistych członków: 
J. Kraszewskiego, szambelana Skibickiego, lir. 
M ichała Sołtana, Łepkow skiego, doktora M ajera, 
Józefa K rem era i F ryderyka T royon  a archeo-

( a j  S w i a t o w i t — a nie  Ś w i a t o w i d ,  j a k  z w y k le  p iszą .
( P r z y p .  au to ra ) .

zagadkowe wymaganie stryjenki, mocno strwo­
żyło Marynię, a  jeszcze więcej jej babkę. —- 
Starościna podejrzy w ała  w tem  coś niedobre­
go; —  przeczuw ała jakąś katastrofę, i dla te­
go prosiła wnuczkę, zajechać wprost do mg" 
ża, lub też przynajmniej pismem go ostrz od z, 
o swoim niezwłocznym powrocie do W arsza­
wy. Marynia, nie dopuszczając nawet myśli, 
zniweczenia jakiejś niespodzianki przygoto­
wanej dla męża, oparła  się wzręcz żądaniu 
babki. Stało się ja k  chciał Frenolestas! Bie­
dna kobieta śpiesznie się wybrała w drogę, 
dążyła dzień i noc i zajechała prosto do stry­
jenki.

H rabiną Izabella, gorliwa czytelniczka fran - 
cuzkich romansów, przebiegła i znająca s ła ­
bości swojej płci, przyjęła Marynię z nadzw y­
czajną wesołością; długo m ów iła z nią o ró ­
żnych f r a s z k a c h ,  i nakoniec wśród śmiechu (i 
żartów, powiedziała jój, z doskonałą  spokoj- 
nościąj że Alfred od pewnego ciźasu, cokolwiek 
się bałamuci; zwyczajnie jak  młody mąż; 
ze lubo ją  zawsze kocha, jednak  może się ze­
psuć jeżeli temu nie zaradzi i nie ożywi je ­
go miłości, najniewinniejszym fortelem, na ba­
lu maskowym uBaronow ój ***. Nareszcie, że



loga szwajcarskiego, zajmującego się ze szcze- 
gólnem  zamiłowaniem starożytnościami, litewskie- 
mi i będącego członkiem korrespondentem  W i­
leńskiej kommissji; do tego czytano odezwy T o ­
w arzystw a lństorji i starożytności w Odessie i 
rek to ra  uniw ersytetu Kazańskiego; ciekawe szcze­
góły o grodzkiem archiwum  w  Poznaniu z listu 
członka w spółpracow nika Przyborow skiego, oraz
0 niektórych zabytkach Galicyjskich z listów  bi- 
bljopoli iwowskiego K. Jabłońskiego. Z liczby 
darów  główną uwagę zwrócił na siebie czaprak 
Sobieskiego z pod, W iednia ofiarowany przez p. 
Babińskę z domu Zelwietrównę, na autentyczność 
którego znajdują się dow ody w  ręku kommissji
1 nadesłany przez xiędza Durowicza, kapelana 
Czarnomorskiej brzegowej linji, zbiór m onet n ad ­
zwyczaj rzadkich, B izantyjskich, arabskich i in ­
nych  wschodnich; zbiór ten składa się. ze 104 
sztuk. S truś zdechły w menaźerji lir. Józefa 
Tyszkiew icza w Lantworowie, w ypchany przez 
p p . Przybylskiego, G rosa i Ostrowskiego, należy 
także do darów , k tóre obecnie w płynęły do M u­
zeum; będzie on ozdobą gabinetu ornitologicz­
nego.

M łody nasz arty sta  p. Andreoli zakłada p ra ­
cownię m a la rsk ą ' w m urach po-m issjonarskich, 
w  której ma w ykonyw ać obsta low any  przez 
x. Z a l e s k i e g o  proboszcza Ostrobram skiego, obraz
Wniebowzięcia; razem  z p. Andreolim, będzie 
pracow ał i p. M ajeranowski, k tóry  ma przywieść 
z Rygi gdzie dawniej mieszkał, swoje robo ty  za­
mówione przez h r. R ajnolda Tyzenhauza; radzi- 
byśm y widzieć naszą publiczność odwiedzającą 
pracow nię tych  utalentow anych artystów ; m alar­
stw o u nas zaczyna się rozw ijać, potrzebuje 
współczucia i zachęty.
■ Zwiększający się ruch  miejski zwiastuje n ad ­

chodzące kontrakty; już  na placu katedralnym  
wznoszą się jarm arkow e budy, a fak tory  la ta ją  
szukając mieszkań do najęcia. A propos miesz­
kań  muszę się pochw alić w imieniu W ilna, że 
i my mamy już  nasz ho te l europejski, to je s t  dom 
zajezdny urządzony na sposób zagraniczny, lecz 
się nazyw a hotelem  Niszkowskiego. O ile mógł 
go przyzwoicie urządzić o ty le urządził szanowny 
właściciel p. Szulc, k tó ry  czując niedogodność 
zajezdnych żydowskich  domów, nie szczędził ko­
sztu  i dziś obdarzył W ilno choć jedynym  p o ­
rządnym  hotelem , gdzie za pom ierną cenę p o d ró ­
żny znajduje przyzwoite mieszkanie, usługę (nie 
żydow ską) i wszelkie w ygody. P . Szulc obiecuje 
jeszcze wiele ulepszeń, o k tó rych  z czasem n a­
piszę. k.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
T e l e  fg r a m  tg.

P a r  y  ż  27 K  w i e t  n i  a. Dzisiejszy Moni- 
teur ogłasza urzędow y rezultat w yborów  w trzech 
okręgach paryzkich. P. P e rro t (jenerał) został 
w ybrany 10,111 głosów; p. L iouville miał tylko 
7,410 głosów. W łaściciel gissernip . E ckm iał8774 
głosów, jego przeciwnik adw okat P icard  miał ich

to wszystko już ułożone i skombinowane. Kie 
zważając na całą sztukę biegłej kusicielki, 
Marynia osłupiała od bolesnego zadziwienia. 
S tała  blada, z wzrokiem nieruchomie przed 
siebie utkwionym, jakby przelękniona i ogłu­
szona piorunem. Potem łzy gorące pociekły 
z jej oczu i zemdlała. Odzyskawszy przyto­
mność, chciała natychmiast pojechać do mę­
ża; lecz stryjenka snadnie jćj wmówiła że nie 
rozważną porywczością może zupełnie siebie 
zgubić. Opierała się jeszcze biedna, wszel­
kim naleganiom, znajdowała tysiączne prze­
szkody, i usiłowała wyplątać się z sideł Fre- 
nolestesa, lecz w tej chwili hr. W acław zna­
lazł się jakoś niespodzianie i przeważnie wmie­
szawszy się do dyskussji kobiecej, rozstrzygnął 
ją temi słowny: — my mężczyźni, lubimy żeby 
»am nie dawano spoczywać na laurach; — 
trzeba nas niekiedy wstrząsać i od czasu do 
czasu brać szturmem.

W tym stanowczym momencie hrabina Iza­
bela, pokazała młodej kobiecie, przygotowa­
ne dla niej prześliczne ubranie z czasów Lu­
dwika XV-go, Marynia się zgodziła.

\ \  kilka dni potem, była ze stryjenką na 
świetnym balu kostjumowym u baronowej.—

8590, w tym  okręgu potrzebnebędzie jeszcze jedno 
głosowanie. P. Ju les Favre w ybrany został w ię­
kszością- 11,323 głosów, jego przeciwnik kandydat 
rządow y p. P e rro t były m er okręgu miał 10,366 
głosów.

L o n d y n  26 K w i e t n i  a. N a posiedze­
niu wczorajszem  Izby niższej, p. Disraeli p rzed­
stawił proppzycję aby Izba w nadchodzący pią­
tek w ysłuchała rezolucji w przedmiocie billu o 
Indjach. W niosek ten został po długich ro zp ra­
wach przyjęty. L ord  Palm erston i lord Goderich 
oświadczyli się, że do tego czasu w strzym ają się 
z w szelką oppozycją. W niosek pana G ladstone i 
pana Gregori, aby na ten rok zupełnie zostawić 
w  spokojności praw odaw stw o względem Indji, 
nie znalazł przyjęcia u członków ani teraźniejsze­
go ani przeszłego gabinetu.

T u r y n  27 K w i e t n i a .  Izba deputow a­
nych  przyjęła znaczną większością drugi artykuł 
praw a p. Deforesta.

W i e d e ń  ^7 K w i e t n i ' a .  Z depeszy tele­
graficznej dowiadujemy się, że w P ru ssach  usu­
nięte zostały wszelkie przeszkody dla odbytu  no­
wej pożyczki loteryjnej austrjackiego insty tu tu  
kredytow ego. (NeuePr. Z  tg.)

A M E R Y K  A.
New-York 10 Kwietnia. Izba reprezentantów  

większością 124 głosów, przeciw 106, odrzuciła 
kredyt żądany przez prezydenta na stanow czą w y­
praw ę przeciw mormonom. W  skutku tego rząd 
postanow ił wejść w układ}7 z prorokiem  i naczel­
nikiem mormonów Brigham Y oung. W ysłane do ­
tychczas wojsko, okazało się zupełnie niedostate- 
cznem, u k ład y  zaś niezawodnie nie sprow adzą ża­
dnego rezultatu, bo morinonowie na żadne u s tą ­
pienia nie przystaną.

Piszą z B uenos-A yres Igo  marca: Pow stanie 
w sąsiednim U ruguayu zostało przez rząd tam ­
tejszy z pom ocą'Brazylji, k tóra dała pieniędzy, b ro ­
ni, amunicji i okrętów  wojennych, tudzież dzielne­
go wystąpienia prezydenta Związku, k tó ry  ope­
row ał z licznym korpusem  żołnierzy, szczęśliwie 
przytłumione. Przyw ódcy pow stania zostali ro z­
strzelani i spokojność przyw rócona. Jednak  rząd 
w M ontevideo pozostawił w swej mocy rozporzą- 
dzenia w ydane w czasie pow stania, zabraniając 
wszelkiego stosunku z Buenos-Ayres, i oskarżając 
rząd tutejszy bez dow odu o zgwałcenie n eu tra l­
ności. Nie lepiej stoją stosunki z rządem pograni­
cznym argentyńskim , k tóry  przez swoje rozliczne 
zarządzenia celne i przez poduszczanie indjan do 
napadów , dowodzi swojego nieprzychylnego- u- 
sposbbienia względem tutejszego rządu. T en  o- 
statni zachowuje się bardzo spokojnie względem 
ty ch  kroków  swoich sąsiadów, stara  się ożywić 
handel i interessa, a indjan z Pam pas utrzym ać na 
w odzy przez w ypraw y wojenne, z k tórych jedna 
obecnie dalej niż którakolw iek poprzednia posu­
nęła się. Granica nasza przez tę w ypraw ę o zna­
czny kaw ał zostanie posuniętą. (Neue Pr. Z e i t )  

A N  G L J  A.
Londyn 23 Kwietnia. W czoraj wieczorem d a­

wano przyjm ow alny czy pow italny obiad dla m ar-

W iedziała że Alfred na nim będzie, w stroju 
dworskim tej samej epoki, i że go łatwo po­
zna, po familijnej szpadzie, którćj rękojeść 
m iała formę krzyża, osypanego rubinami. Hr. 
Izabella, potrafiła ja  przekonać, żenie powin­
na ani słowem ani gestem dać poznać mężo­
wi iż jest jego żoną; — że jej należy uważać 
go za nie żonatego mężczyznę.

Nie będę Wpanu opisywał tych uczuć, któ­
re rozdzierały serce Maryni, kiedy wszedłszy 
do sali balowej szukała niespokojnym okiem 
lekkomyślnego męża, i nakoniec ujrzała go, 
uwijającego się wśród masek, jak  piękny mo­
tyl między kwiatami. Nie wymagaj tego ode- 
mnie. —  A zresztą, na co ci to? Dość, że zbli­
żyła się do niego, i zaczęła to puste szczebio­
tanie, zwyczajne na balach maskowych, co 
jak  jaskrawy fajerwerk, miota tysiące pięknych 
iskier i ogni lecz ani ciepła ani nawet śladu 
po sobie nie zostawia. Wkrótce jednak, ser- 
ce jćj przepełnione miłością, przybyło dowci­
powi na pomoc, i gorące a głębokie jego prą­
dy wpadające w próżnią balowćj rozmowy 
wprawiły Alfreda w zdumienie. Widział się 
jakby porwanym i podniesionym do jakichś 
stref górnych, gdzie każda myśl się oczyszcza

szalka xięoia Pelissier, nowego am bassadora F ran ­
cji, w United Service Club (klub armji i m arynar­
ki). K lub ten rezydujący na rogu olaeu W aterloo 
i Pall Mail, miał ważny powód dania pierwsze­
go przykładu uczt, k tóre koniecznie muszą być 
w ypraw iane. Przypom inam y sobie, że pięćdziesiąt 
exem plarzy karykatury  Puncha, (przedstawiającej 
wojsko francuzkie w postaci galijskiego koguta 
w ubraniu  wojskowem) przesłane zostały tyluż 
pułkownikom  armji cesarskiej, i że w tedy biegała 
wieść, że to właśnie jed en  z członków United ser­
vice Club, dopuścił się tej bezimiennej intrygi, tak 
oburzającej armję francuzką. K lub w prawdzie 
wyznaczył 50 funtów, za odkrycie prawdziwego 
spraw cy tego złośliwego czynu, zawsze jed n ak  po ­
zostaw ał niejaki szczerb do zagładzenia. N aoczny 
świadek tale opisuje szczegóły tego jak o b y  za­
dość uczynienia obrażonej miłości własnej fran ­
cuzów, przez uczczenie nowego ich am bassadora.

wSzczęśliwy przypadek zaprowadził m ięw stro - 
nę gmachu klubu wojskowego i przyłączyłem się 
do tłumu stanowiącego szpaler na szerokości cho­
dników. Było tam parę set ludzi, ale to zawsze 
mniej Diź się spodziewano. Pow ozy zaczęły zaje­
żdżać. Nie ukazały się tu żadne m undury, w szy­
stko było w czarnych frakach, najwięcej ludzi 
między 40 i 50 lat, większa połowa łysych głów. 
Publiczność angielska lubi przy każdej okoliczno­
ści w ystępow ać ja k  sędzia i okrzykami lub mil­
czeniem objawia sw oją przychylność lub antypa- 
tję. Nie bardzo delikatnego potrzeba ucha, źe- 
by po pełności i serdeczności okrzyków, poznać 
kto je s t  całym, a kto pół-faworytem  ludu. Jen e­
ra ł Simpson i sir R ichard Airey dwaj jenerałow ie 
z pod Sebastopola, przejechali w pośród  ciszy; 
kilka innych powozów przeszło bez żadnych o- 
znak entuzjazmu, dopiero kiedy ukazał się ło rd  
Gough (wódz armji indyjskiej) zagrzmiało p o ­
wszechne hurra! Jego białe ja k  śnieg w łosy d rg a­
ły  od wiatru, ale orli nos i silnie wojowniczy w y ­
raz jego  tw arzy, objaw iały wielką energję. Jestto  
rzeczywiście uderzająeein, jak  życie pod  rozmai- 
temi strefami wzmacnia i hartu je  te angielskie cia­
ła. L ord G ough ma lat 80., P rzed 67 la ty  wszedł 
do służby armji. Z podobną serdecznością prz}- 
ję ty  został sir Charles Napier, przeciwnie zaślo rd  
Cardigan (z pod  Bałakławy) niebardzo się pewno 
ucieszył, usłyszaw szy niejedno syknięcie z pośród 
skąpych bardzo okrzyków. Dalej zajechał xiąże 
Cambridge w starożytnej karecie strojnej piórami, 
z liczną służbą w czerwonych płaszczach. O krzy­
ki były bardzo głośne. Około godziny 8ej dał się 
słyszyć szmer między ludem: Pelissier jedzie, i 
w tej chwili w ychylił się jego powóz z zą rogu 
ulicy. Pelissier siedział w otw artym  powozie ze 
swoim adjutantem . Jest to poważnej figury męż­
czyzna, głowa prawdziwie francuzka, z włosami 
siwemi, prawie białemi. Okrzyki były nadzwyczaj 
żywe. Dam y stojące na podstaw ach kolumn po­
wiewały chustkami, xiąże marszałek był prawie 
zadziwiony tem serdecznem przyjęciem i przejeż­
dżając kłaniał się z w ojskową dwornością, ale pe­
wni jesteśm y, że nieprzesadzi w niczem tego przyję-

i każde uczucie szlachetnieje ; —• [do wyżyn 
niegdyś mu znajomych, których się wyrzekł 
dla próżności i poniżenia moralnego! Zdało 
mu się że nowy raj otwiera mu.swoje wrota, 
i słońce nowej miłości wschodzi na horyzont 
jego życia, zamroczony brudnemi chmurami. 
Rokował sobie nadal pogodę i trwałe szczę­
ście, w zamian tego, które utracił już na wie­
ki. Słowem, Alfred był wzruszony do głębi 
duszy, i w tembłogiem oczarowaniu miał tyl­
ko jedno życzenie; — poznać tę miłą wróż­
kę, która go tak snadnie umiała przenieść 
w krainę zachwytu. W  jego umyśle zbudziło 
się jakieś podejrzenie, że to może być jego 
w łasna żona; wszakże znając nieprzezwycię­
żony wstręt jćj do balów maskowych, i będąc 
przekonanym że w obecnćj chwili znajduje się 
w  Sokolinie, odrzucił to przypuszczenie. Nie 
wierzył nawet żeby Marynia mogła posiadać 
tyle dowcipu, taktu i porywającćj zalotności; 
dla czego? —  dla tego tylko że była jego żo­
ną i że ciężko przeciw niej zawinił. Błagał 
więc, młodą nieznajomą, żeby mu odsłoniła 
swoje oblicze. -—  O! jak szczęśliwą była Ma­
rynia! Pojmowała ona, jaki potężny wpływ 
wywarła na Alfreda, i nie w ładając już sobą, 
gotową była zerwać z twarzy fałszywą mas-



cia. Lud  angielski k tóry  je s t  kapryśnym i su ro ­
wym w sądzeniu swoich znakomitości, dla obcych 
zawsze je s t  gotowy do grzmiących wiwatów, ale 
nim waleczny marszałek przekona się o tern z d o ­
świadczenia, niech nie zapomina ze w 24 godzin 
po jego przybyciu do Anglji, B ernard  przez sąd 
przysięgłych angielskich uznany niewinnym, z go­
rętszym jeszcze okrzykiem przyjmowany hył w je­
dnej kawiarni londyńskiej.

Z innych źródeł przytaczamy jeszcze nas tępu­
jące szczegóły o tej uczcie. Stół przy  którym 
znajdowało się około 50 jenerałów angielskich, za­
stawiony był na 150 osób. Xiąźe Cambridge jako 
prezydująey, wzniósł trzy pierwsze toasty. K ró ­
lowej, Cesarza Napoleona i Cesarzowej Eugenji, 
tudzież dostojnego gościa. W  tym ostatnim to a ­
ście, xiąźe między innemi powiedział:

Nasz znakomity gość długie miał stosunki z ar- 
mją angielską i nauczył się cenić korzyści przy­
mierza anglo-francuzkiego. To  przymierze, mogę 
śmiało twierdzić, będzie dla obu narodów w p o ­
koju równie korzystne ja k  w wojnie, i obowiąz­
kiem je s t  naszym względem obu narodów, korzy-

* stać z każdej sposobności dla utwierdzenia przy­
mierza, które tak dobroczynne skutki na pos tę­
powanie całego świata wywrzeć musi. Ponieważ 
Ja sam jestem tego zdania i mam przekonanie, ze 
cała Anglja je  podziela, cieszę się przeto ze mam za­
szczyt prezydować na. tern zgromadzenia, na któ- 
rem członkowie tego klubu dają cześć mężowi

. któremu cześć się należy.
Marszalek odpowiedział po francuzku:
Xiąz’e i moi panowie. Nieskończeniejestem wam 

Wdzięczny za uprzejme słowa, któremi do mnie 
przemówiliście i dziękuję wam serdecznie. Stojąc 
w waszem kole, mam nadzieję, że obu narodom 
przypominam najpiękniejszewspomnieniaich przy­
mierza. Wierzcie mi moi panowie, z’e najwyższem 
Jest mojem życzeniem, abyście mię przyjęli jako 
symbol prawej, godnej i silnej polityki. Pos tępo­
wanie moje będzie zawsze wolne od wszelkich 
Wstecznych myśli. Tylokrotnie mając sposobność 
przypatrzyć się oko w oko ważności silnego i t rw a ­
łego przymierza między dwoma wielkieini naroda- 

, , mi, zawsze kierować się będę tą  wielką myślą., że
* dla trwałości tego przymierza, koniecznym jes t  

warunkiem, aby honor jednego narodu  nigdy nie 
był poświęcany drugiemu. (Oklaski). Przychodzę 
do was, podając wam rękę przyjaźni, przychodzę 
pełen uszanowania dla waszych instytucji i dla 
Waszej ukochanej monarchini. Całem sercem łą­
czę się raz jeszcze do wzniesionego dla niej toa­
stu i piję za pomyślność Anglji i niezmienną t rw a­
łość je j przymierza z narodem, którego jestem re­
prezentantem. (Długo trwałe oklaski).

Następnie jeszcze marszałek powiedział do xię- 
cia Cambridge, że chociaż z powodu niedostate­
cznej znajomości języka angielskiego nie każdy 
Wyraz Jego Xiążęcej Mości dokładnie zrozumiał, 
Jednakże ogólne znaczenie słów jego, jeżeli nie u- 
chem, to przynajmniej sercem pojął i nie może le- 
Piój wyrazić uczuć jakich doznaje, ja k  serdecz- 
pem uściśnieniem ręki, żałując, że nie może ltaź-

kę i rzucić się w objęcia małżonka. Ale, ba­
czny na wszystko Frenolestes, zbliżył się w tej 

1 chwili z dwiema kobietami, które wzięły m ło­
dego hrabiego pod ramiona, i szczebiocąc jak  
papugi, pociągnęły go w sam środek błysko- 
tnego rojowiska. Hrabina Izabella przebiegła 
do niej i wypytawszy ją  ciekawie o szczegó­
ły  rozmowy z mężem, zaw ołała z radością: 
teraz już go masz w reku, zobaczysz że nie­
bawem i u nóg twoich będzie!

Niestety! słowa stryjenki nie sprawdziły się. 
Alfred przechodził z rąk do rąk, i widać że 
zapomniał o swojej wróżce, albo też pozioma 
zalotność więcej mu przypadała do smaku, 
niz uczucie wyzsze, bo lubo kilka razy jesz­
cze spotykali się na tym balu, wszakże nie- 
porzucił żadnćj z tych masek, które go intry­
gowały, i do samego końca zabawy, ani sło­
wa więcej do niej nie przemówił! — Marynia 
nie pojmowała, coby to mogło znaczyć? ismu- 
tek ją  ogarnął; lecz hrabina Izabellą i w tym 
razie umiała ją  uspokoić, przekładając że 
Wszystko się stało jak  najlepiej: —  Mąż cię 
nie poznał, — rzekła; a przekonawszy się, 
ze możesz być niebezpieczną dla jego stało­
ści małżeńskiej unika spotkać się z tobą, i dla 
tego tylko zabawia się z innemi kobietami że

demu z obecnych officerów ucisnąć dłoń. To po ­
danie ręki dwóch xiąźąt, obudziło wielki entu­
zjazm. (Neue Preussische Z e itu n g ).

F R A N C J A .
P a ryż 26 Kwietnia. W y b o ry  odbywają się b a r­

dzo żywo, głosujących je s t  wielka liczba; do tych­
czasowy rezultat w którym naturalnie cyfry inogą 
być jeszcze niezupełnie dokładne, podają jak  na­
stępuje: K andydat rządowy jenerał Perro t  otrzy­
mał 10,110 głosów, a kandydat rządowy pan Li- 
onville 7329. Kandydat rządowy właściciel gi­
serni pan Eck, otrzymał 8973 głosy, a kandydat 
oppozycji pan Picard 8590. K andydat rządowy 
były mer pan P erro t  10.166 głosów, a kandydat 
oppozycyjny adwokat Jules Favre 11,316. W 2 c h  
zatem okręgach rząd zwyciężył, w trzecim oppo- 
zycja; ten ostatni rezultat mógł być z pewnością 
przewidywany, bo pan Jules Favre w ostatnich 
czasach zjednał sobie niezmierną popularność j a ­
ko mówca i skoro tylko kandydatura jego zosta­
ła ogłoszoną, dzienniki przychylne rządowi po ­
spieszyły z oświadczeniem, że wybranie tak zna­
komitego mówcy, rząd nie będzie uważał za klę­
skę dla siebie, owszem cieszyć się będzie przyby­
ciem tak wysokiego talentu do grona p raw oda­
wczego.

— Deputow any oppozycyjny, pan Emile Olli- 
vier, żeni się z panną d’Agoult, córką damy, która 
znaną je s t  w literaturze, pod pseudonymem D a­
niel Stern.

— Majątek który doktór Chomel zostawił, w y­
nosi podobno przeszło 5 miljonów franków.

— W  departamencie Loire et Cher, aresztowa­
no ośm czy dziesięć osób, wyłącznie rzemieślników 
w gminach Fretaval i Ligniore. Byli oni członka­
mi towarzystwa Marianne i odbywali zgromadze­
nia w podziemiu zamku Fretaval. Po tymczaso- 
wein przesłuchaniu, odesłano aresztowanych do 
więzienia w Vendome. Zeznania poczynione przez 
aresztowanych zpowodowały kilka innych aresz­
towań w kąutonie Mar.

W ciele prawodawezein ciągle objawiają się 
znaki ważnej oppozycji przeciw projektowi 180 
miljonów żądanych na roboty około Paryża. Kom- 
inissja bardzo je s t  niezgodna, chociaż prawie zu­
pełnie zagodzone nieporozumienie jakie powstało 
między ciałem prawodawczem i panem prefektem 
Sekwany, usunęło dość niepokojące zawikłanie, 
które mogło nadać systematyczny charakter opo­
rowi przeciw temu prawu. W  ogóle chociaż ogól­
na oppozycja mniej niż kiedykolwiek zaniechaną 
je s t  co do zasady tego prawa, nie ulega jednak  w ąt­
pliwości, że projekt teh utrzyma się i zostanie za­
twierdzony.

Mówią w tym względzie o ciekawym fakcie i 
mało w ogóle znanym, to je s t  że grunta ulicy Neu- 
ve des Mathurins potrzebne do wyprowadzenia 
nowych bulwarów, zostaną zajęte przez miasto 
bez żadnego wydatku, ponieważ grunta te zostały 
przez nie oddane wielebnym ojcom Maturynom, 
z tym warunkiem, żeby pozostały obciążone służe­
bnością dla robót powszechnego użytku i w aru ­
nek ten wszyscy następni nabywcy musieli przy-

się ich nie obawia wcale. Postępowanie jego, 
nietylko nie zasługuje na naganę, lecz prze­
ciwnie czyni mu, zaletę. Pojutrze m askarada 
w teatrze. Tam go znów znajdziemy, i tam 
łatwiej daleko, niż w tym salonie dokonasz 
dzieła, tak świetnie dziś rozpoczętego. — Na 
tę nową propozycją Marynia, zgodziła się, 
prawie bez oporu. Dla umysłu koniec, lecz dla 
serca początek tylko jest trudny.

W skromnem czarnem dominie i pół masce 
oszytej koronkami, przyjechała Marynia, z nie­
odstępną stryjenką na maskaradę. Długo nie 
mogła znaleść Alfreda, nareszcie spostrzegła 
go idącego jakby na jakie spotkanie, lecz wtćj 
chwili serce jej zadrzało z przestrachu, bo 
mąż trzymał pod rękę jakąś nieznajomą, któ- 
rćj kibić mało osłonięta, narzuconem domino, 
zdumiewała dziwną pięknością form, i zdała 
się być jakby żywym posągiem wysokiej do­
skonałości. Nawet nóżka drobna i nadzwy­
czajnie kształtna nie uszła jej uwagi. Maska 
rozmawiała ze swoim towarzyszem, bardzo 
swobodnie i wesoło. Mówiła głośno, chicho­
ta ła  jeszcze głośniej, i z ust jej zrywały się 
niekiedy wyrażenia energiczne, nie zupełnie 
zgodne z przyzwoitością. — C’est une lionne! 
szepnęła hrabina Izabella Maryni, która za­

j ą ć  za dobry.
Ciało prawodawcze wygrało sprawę u rady  s ta ­

nu, co do swojej poprawki do projektu  prawa o 
fałszywem szlachectwie. Utrzymało się jego żąda­
nie żeby nazwisko noszone niewłaściwie, było ró ­
wnie karane jak  używanie nienależnego tytułu 
szlacheckiego, ale utrzymało się też usunięcie w y­
mierzania za to kary  więzienia.

Projekt kassy ubezpieczeń rolniczych, k tórym  
Cesarz dość żywo się zajmował, został stanowczo 
przez rząd zaniechany. Ale mówią o ufundowaniu 
prywatnego przedsięwzięcia podzielonego na ak­
cje 1000 fr., na którego czele stoi pan Perrin z mi­
nisterstwa stanu, który jak  wiadomo miał sobie 
przez rząd poleconem popieranie pierwotnego pro­
jektu. Fundatorowie tej kassy prywatnej, nie żą­
dają żadnej zapłaty i zrzekają się wszelkich korzy­
ści lub przywilejów, ma się rozumieć prócz zwrotu 
ich funduszów. Nie wiemy jeszcze jakie mogą być 
nadzieje tego projektu.

Słychać o zamierzonem utworzeniu w Bordeaux 
konserwatorjum ze składek prywatnych.

Składki dla p. Lamartine postępńją bardzo le­
niwo na południu. W  wielu głównych miastach 
nie ma dotąd komitetów do zbierania podpisow.

Dwa małe dzienniki La Semaine i la P r esse l i t ­
teraire przestały wychodzić. Moniteur du Loir et 
wskutku dwóch skazań sądowych został zamknię­
ty. Był to jeden z najlepszych dzienników depar­
tamentowych. (Ind. Belge.)

—  Z raportu  pana Devinek o budżecie, pokazu­
je się, że kommissja roztrząsająca otrzymała 27 
poprawek od członków ciała prawodawczego i że 
sama kommissja przesłała radzie stanu 39 takich- 
że poprawek. Z tych poprawek wynikłoby 26 mi­
ljonów powiększenia i 3 miljony zmniejszenia w y­
datków. Z tych 3 miljonów rada stanu przystała 
tylko na 646,000. J e s t  to bardzo mało, ale doda­
je  pan Devinek, kommissja nie mogła mieć preten­
sji do zaprowadzenia natychmiast znacznych o- 
szczędności. Z pi'zeglądu zwykłych wydatków  
pokazuje sie, że takowe w roku 1847 wynosiły 
tylko 1,431,779,0l4fr . ,  w 1848 doszły już do 1,579 
miljonów,kok 1857 doprowadził je  do 1,645 milj., 
a budżet w roku 1859 obliczony je s t  na 1,736 mi­
ljonów franków.

Wczoraj wieczorem kommissarzfrancuzki w X ię- 
ztwach Naddunajskich, baron Talleyrand, przy­
był do Paryża. (Neue Pr. Z eit.

H I S Z P A N I A .
M adryt 20 Kwietnia. Od kilku dni biegały tu 

pogłoski, że Isturiz usunie się nazawsze, ale wczo­
raj na posiedzeniu rady  w Aranjuez, załatwiono 
wszystko zgodnie i Isturiz pozostaje w urzędzie.

—  Wczoraj było niezmierne rozdrażnienie w Ma­
drycie w skutku ogłoszenia w dzienniku America , 
listu małżonki pułkownika Verdugo pani d’Avel- 
laneda. adressowanego do Jej Król. Mości, w któ­
rym  powiedziano: » M orderca mojego małżonka 
uznawany je s t  przez opinję ogółu, a przezemuie 
w szczególności jako narzędzie nikczemnej zemsty. 
W  tym okropnym zamachu wszyscy uznają chara­
kter zbrodni politycznej, której napróźno chcia-

wisła na jej ramieniu, drżąca jak liść w jesie­
ni, nim go wiatr oderwie od gałązki. — To 
niezawodnie lwica, i nie straszna dla ciebie 
nieprzyjaciołka!

Alfred zdał się być w najlepszym humorze. 
Marynia, nie spuszczała z niego oka i ośmie­
lając się w niemocy, zatrzymała gonakoniec.

— Daj mi twoją rękę,—  rzekła, — jestem 
wiadoma ci markiza zawczorajszego balu, i 
chcę z tobą pomówić.

— Chcę? powtórzyła kształtna nieznajoma 
nie opuszczając ramienia Alfreda, ‘ i zwra­
cając na niego ostre spojrzenie, spy a a. 
czy ona ma prawo chcieć? -  wytłumaczysz 
mi przy kolacji, co to za markiza.

Hrabia zmieszany, zaczerwienił się i obra­
cając się do obydwóch masek rze t ł  nieśmiało:

  ] V l 0 j e  p i ę k n e  maseczki, chociaż wiem że
każda z was pragnie w tej chwili usłyszeć co 
innego odemnie, jednakże odpowiem wam ra ­
zem;  .ja  nie znam żadnej markizy.

(D alszy ciąg nastąpi).



noby zaprzeczać. Pani Avellaneda przyponąina 
następnie źe ten sam Ribera należał w roku 1833 
<Jo tajnej policji, z’e niedawno zupełnie został uła­
skawiony po wyroku za podobny zam ach, i 
wypuszczony na wolność niewiadomo przez ko­
go i dla czego, ale cały M adryt wie także, ze wo- 
wej epoce wcisnął on się do obozu marszałka 
0  Donnell i głos publiczny oskarz’ał go o nikcze­
mny zamach, którego tym razem Opatrzność Boska 
nie dozwoliła mu spełnić.

Można wprawdzie dużo liczyć na karb rozdra­
żnienia i exaltację małżonki nieszczęśliwej ofiary, 
ale przyznać także należy, źe przeszłość Ribery 
nadaje niejaką ważność temu ocenieniu powodu, 
który skłonił go do spełnienia ostatniego zbrodni­
czego zamachu. Dla tego list pani Avellaneda 
sprawił niezmierne wrażenie w stolicy. Guberna­
tor cywilny skazał redakcję dziennika Americano. 
karę pieniężną, za rozpuszczenie kilku tysięcy e- 
xemplarzy listu w mowie będącego, za obrębem

(Le Nord.Jsamego dziennika.

I G N A C Y  K O M O R O W S K I .
przez M. I(.

( C i ą g  d a 1 s i  y).
I V .

Ażeby u nas oddawać się wyłącznie sztuce kom­
ponowania, należy być człowiekiem majętnym, a 
przynajmniej nie myśleć wcale o potrzebach co­
dziennego życia. Bo któż wynagrodzi czas i pra­
cę w tym celu poświęconą? Drobne sztuczki pi­
sane przez artystę z glośnem już imieniem, prę­
dzej, jeszcze znajdą nakładcę, o większego zaś ro ­
zmiaru dziełach, nikt nawet słuchać nie chce, a 
tu potrzeba myśleć o wyżywieniu siebie, żony i 
dzieci. Jedynym środkiem utrzymania, są lekcje, 
dochód z nich nie może być ani wielki ani znaczny; 
całodzienna mozolna nad innemi praca, zaledwie 
w takim razie dostateczną będzie. Nie jeden z na­
szych artystów7 ulegając w’rodzonemu popędowi 
do kompozycji, jeżeli wykradnie sobie czas wol­
ny na skreślenie jakiegokolwiek większego utwo­
ru, schowa do teki oczekując napróżno okazji do 
pokazania go światu i współziomkom. Jakże się 
tu dziwić, źe sztuka nasza muzyczna tak żółwiem! 
krokami naprzód postępuje? Rodzaj kompozycji 
jakiemu się Ignacy poświęcił, wdzięczniejszy nie­
co od. innych, lubo z początku nic mu prawie nie 
przynosił, łatwiej przecie nakładców znajdował. 
Piosnki jego zaczęły zwracać uwagę ogółu, szcze­
gólniej Kalina, poszukiwaną byłą przez wszyst­
kich amatorów śpiewu i w lat kilka, doczekała się 
aż czterech edycji, z których kompozytor nic pra­
wie materjalnie nie skorzystał, ale przynajmniej 
imie jego nabierało w kraju co raz większego zna­
czenia. To wystarczało młodemu artyście na za­
chęcenie go do dalszej pracy. Istotnie, ciężko on 
pracował; kilka lub kilkanaście lekcji jakich mu 
raczył udzielić znakomity Kurpiński przed wyja­
zdem jeszcze z W arszawy, nie były wystarczają­
cemu Zasłużony ten kompozytor i przez lat trzy­
dzieści przewodnik opery polskiej, uderzony wiel- 
kiemi twórczemi zdolnościami Komorowskiego, 
udzielał mu niekiedy rad  i uwag bezinteresownych, 
1-ecz takowe wyświecając lub usuwając w niektó­
rych  punktach sztuki komponowania, pewne teo­
retyczne wątpliwości, nie mogły go wiele nau­
czyć. Passował się więc biedny Ignaś w Kamien­
nej z natchnieniem własnem i techniką zawadza­
jącą  wolny takowego polot; przecież pieśni które 
tara. napisał, odznaczają się staranniejszem nieco 
opracowaniem. Jedna z pomiędzy nich to jest: 
Hymn na cześć Gułtenberga, uważaną być może 
za jego najlepsze dzieło. Pieśń ta (nie wydana 
dotąd), w szczęśliwej chwili pomyślana, odznacza 
się wspaniałą pięknością melodji, padzwyczajną 
energją w rytmie i dobrze prowadzoną.harmonją. 
Zdaje się, źe jak  okrzyk entuzjazmu, wybiegła 
z jego młodych piersi w zadziwiającej całości i 
potędze! Chociaż kompozytor na jeden głos ją  u- 
tworzył, śpiewana atoli chórem bodajby najlicz­
niejszym, cudownie wielki effekt na umysły wy­
wrzeć może.

Ciche i wolne od trqsk życie na prowincji, nie 
■wystarczało twórcy Gułtenberga. Dusza jego 
chciwa wrażeń, światła i nauki, gwałtownie wy­
rywała się do W arszawy. W ieś pomimo uroku 
jak i miała dla Ignacego, miano wicie naiwna i we­
soła muzyka ludu Kujawskiego, której zawsze 
z rozkoszą się przysłuchiwał notując dla lepszej 
pamięci, anidobre towarzystwo jakiem był o to­
czony, rodzinnego miasta zastąpić mu nie mogło. 
W  roku 1850, gdy powiększano orkiestrę wiel-

j kiego teatru, znalazło się miejsce dla Ignacego, j a ­
koż niezwłocznie przybył do W arszawy, i dnia 1 
maja, objął posadę wiolonczelisty. Zbliżony tedy 
do głównego ogniska sztuki naszej muzycznej, 
Ignacy z zamiłowaniem spełniał te nowe dlą sie­
bie obowiązki, krzątając się czynnie około w yda­
nia pieśni, które w Kamiennej skomponował. 
W krótce wyszły na widok publiczny w jednym 
zbiorze pod tytułem: Dziewięć p ieśn i polskich. 
Dobrze od ogółu przyjęte, zjednały swemu tw ór­
cy wiele rozgłosu; kilka pieśni a mianowicie: <Ser­
ce serce zkąd to bicie? Ukrainiec i Pieśń z wieży 
(wiersz Alexandra Chodźki), szczególniej pod 
względem melodji, wielkie mają zalety; pierwsza 
z nich stała się bardzo popularną.

Komorowski wybornie śpiewał swoje kompo­
zycje; każdy więc rad był go poznać i słyszeć; 
zapraszano i rozrywano go na wszystkie strony. 
Już to na wieczorach poniedziałkowych, Ignacy 
zawsze najchętniej bywał, a jak dawniej tak i te­
raz od jednych z rozkoszą, od drugich z zajęciem 
był słuchany. Komorowskiemu należy7 się zasłu­
ga z tego powodu, iż on pierwszy w niektórych 
salonach począł upowszechniać polską muzykę; 
wprawdzie przez długi czas on jeden tylko był 
jej wykonawcą, lecz później, co raz więcej osób 
z rodzinną nutą odzywało się w salonie, a nastę­
pnie zwyczaj ten, pomału wprowadzony został do 
publicznych nawet koncertów. Dzisiaj, żadne bo­
dajby najmniejsze zebranie muzykalne (z bardzo 
małemi wyjątkami), nie obejdzie się już bez wyko­
nywania naszej własnej muzyki, a utwory Komo­
rowskiego, najczęściej słyszeć można (1).

Z tego to powodu, lekcje sypały mu się bezu­
stannie; Ignacyjak mógł wykręcał się od nich, bo 
mu siła czasu zabierały i nudziły go wielce; ale 
marząc zawsze o wyjeździe za granicę i ukończe­
niu tamże studjów muzycznych, przyjmował ta­
kowe lubo niechętnie. W dwa lata później, czu­
jąc  pierwsze symptomata choroby piersiowej, 
zmuszony był podać się do dymissji; jakoż dnia 
7go lipca 1852 r. otrzymał uwolnienie od służby. 
W  roku następnym, fortuna nie dopisywała Igna­
cemu; lekcji nie miał żadnych, za kompozycje w y­
dawcy nic płacić nie chcieli, a przynajmniej bar­
dzo mało, więc źródła wszelkich dochodów zupeł­
nie wyschy. Nie było co robić, musiał powtórnie 
w7ejść do teatru, a zatem znów Igo lipca 1853 r. 
zasiadł z wiolonczellą w orkiestrze, by na kawa- 
łek chleba pracować.

Około tego cza|u , skomponował pomiędzy in­
nemi, dzielnego i żwawego kujawdaka do słów J.
Gregorowicza:

„A  tam w  karczm ie  ostro  żw aw o, 
„Szast. na lewo, szas t n a  praw o.

i t. p . “
Nie będąc w stanie urzeczywistnienia swego 

zamiaru co do wyjazdu za granicę, Ignacy czując 
co raz większą potrzebę zapoznania się z wyźsze- 
mi zasadami muzyki, udał się do Frejera, a ten 
zacny artysta, nauczyciel znakomitego Moniuszki 
i wielu innych dobrych muzyków, podjął się chęt­
nie wtajemniczyć Komorowskiego w ciemny i za­
wiły labirynt kontrapunktu. Ignacy wziął się te­
dy do nauki z zapałem; postępyjego, chociaż po­
wolne, były jednakże widoczne. Riękny polonez: 
Chociaż to życie idzie po grudzie (słowa W incen­
tego Pola), odznacza się wyźszem nieco od po­
przednich utworów opracowaniem, a więcej jesz­
cze uderza takowe w pieśni z! chórem do słów
Mai czew skiego:

„B o  na tym iw iecie  śmierć w szystko  zmiecie, 
},R obak  się lęgnie i w bujnym kwiecie ( i ) .

(Dalszy ciąg nastąpi.)

(1) P . T om asz  Z a h o ro w sk i  u ta len tow any  a m a to r  
m uzyki ,  śp iewając w wielu tow arzys tw ach  j e d n ą  z r z e ­
wniejszych i późn ie jszych  p iosnek K o m o ro w sk ieg o ,  
p o d  tytułem: Tęskne chłopie (s łowa Kalińskiego), ze ­
b ra ł  znaczny b a rd zo  fundusz  na  wzniesienie po m n ika  
d la tego k o m p ozy to ra .

i‘2) U tw ór  ten w yko nan y  b y ł  dnia  20 stycznia  b. r., 
na konce rc ie  w re su rs ie  kupieckie j.  P. M iinohejmer 
ins trum en tow ał go w ybo rn ie  na ork iestrę .

D O N I E S I E N I A .
RADA OPIEKUŃCZA ZAKŁADÓW DOBROCZYNNYCH 

POWIATU WŁOCŁAWSKIEGO,
P o d a je  do. w iadom ości ogółu, źe w C iechocinkuw iadom ości ogotu, źe 

p rzy  zakładzie kąpieli,  co raz liczniej uczęszczanym , 
s taraniem  kom ite tu  zbiera jącego ofiary dobro czyn ne  
na  b ud o w ę  szpitala miejscowego d la  b iednych  chorych  
wzniesione zostały  sk lep y  wraz z k om oram i na u ży ­
tek pp .  ku pcó w  i h and lu jący ch ,  p ragn ących  p rzez

czas t rw ania  kąp ie l i  zaopa trzyć  gości w  różne  p o trze ­
by, j a k  to ma miejsce u w ód  zagranicznych. S k lepy  
te na ro k  b ieżący są do wynajęcia  po cenie s tałej mie­
sięcznie rs. 10 wynoszącej^ na  rzecz  zamierzonego za­
k ła d u  tyle lu dzkość  obchod zącego .  Ze w zględu  p r z e ­
to n a  cel tak  w zniosły , oraz  z uwagi, na  udogodnienie 
p o by tu  przybyw ającym  dla kuracj i  o sobom , R ad a  o- 
p iekuńcza  p o w od ow ana  odniesieniem się kom ite tu  b u ­
d ow y p ro jek tow anego  szpita la  w Ciechocinku, ma p rz y ­
je m n o ść  zaprosić  pp . k u pcó w  i handlu jących , aby  ra ­
czyli b rać  udział w  p rzeds ięb ie rs tw ie ,  zapew nić  im mo­
gącym niew ątp l iw ą korzyść , a  zarazem przyczynić  się 
do podnies ien ia  tak  zbaw iennych  w sw y ch  sku tkach  
w ó d  k ra jow ych .  Zgłaszającym się osobiście lub p rzez  
k o r re sp o n d en c ję  franko, udzielać b ęd ą  żądane  w iado­
mości i zawierać u k ła d y  W  W. L u d w ik  W olff  prezy-  
du jący  w  komitecie  w m. Nieszawie zam ieszkały , o raz  
N aczeln ik  warzeln i soli, cz łonek kom ite tu  w C iechocin­
k u .—  W ło c ław ek  dnia 12 (24) kw ietn ia  (858  r o k u .—  
O piekun  p rezy d u jący ,  J ó z e f  hr. Skarbek.
________________________    (Nr. 199— 1)

Świeży transport M o n tic z y ia y  b i a ł e j  
i  c z e r w o n e j  oraz W y k i ,  nadszedł w korn- 
inis do składu p. T o e p l l i z  przy ulicy Daniło- 
wiczowskiej. (Ner. 184.—3).
PR Z Y JE C H A Ł ! d o  w a r s z a w y .

Dobiecki T eod .  ob. z K o -  
łaeina nr.  610, Grabowski 
W in ce n ty  ob. z Glinki nr. 
2680 .  G rabski W a c ła w  ob 
z Ja n k o w a  nr.  500, K ąsi- 
nowski W ła d y s ła w  obyw . 
z D ębnicy  nr. 625, M orz- 
kowski J ó z e f  ob. z Brzy- 
szcza nr. 603, M arczew ski 
S tan is ław  ob z W ło c ła w k a  
nr. 584, N iem irycz Antoni 
ob. z J a n o w a  nr. 585, Ol­
szew ski S tan is ław  ob yw , 
z W o li  B ychow sk ie j  nr. 
625, R zew uski Stanisł.  ob. 
z Z aw ad y  nr. 625, R z e ­
wuski A ugust ob z B ą d k o ­
w a nr.  625, Reklew ski J a n  
ob. zM irogonow ic  nr.  545, 
S la sk i M ieczysław  obyw . 
z Łagiewnik  nr. 476, Sa- 
niemski Ignacy ob. z Swią-

z S ied lecAugust obyw . 
nr. 1310.

WYJECHALI Z WARSZAWY.
C zapski S tan is ław  ob. 

do M iąsego, Dobrowolski 
Antoni ob. do Lisicy, D o ­
biecki W in cen ty  obyw . do 
M iechowie, K iciński Adam 
ob, do L echanic ,  Kleniew- 
ski F ranc iszek  ob. do Z a­
b orow a, Lelew el P ro tazy  
ob. do W o li  Cygowskiej,  
Łem picki H e n ry k  ob. do 
Z ab o ro w a ,  M ayni J a n  k u p  
do B rześc ia  L itewskiego, 
O rłow ski A nastazy  obyw . 
do Dernbiiiek, Okęcki J ó ­
zef  ob. do K ro bo w a , P rusz­
kowski S tan is ław  ob. do 
Ł o s i a , Sokolnicki Michał 
ob. do Paw łow ic , X  Ł u s z ­
czak  D jon izy  k a rm eli ta  do 
K rak o w a .

JKUJKS «EEfcl»Y WAH8XAW8H1EJ.

dnia 30 Kwietnia 1858 roku.

M o n e t  y.
Pół-imperjały rnssyjskie . . .
ihikaty bolleuderskie nowe ważne

r a p  i  e yjr.
Obij. skar. (4% ) za 100 rs. (oprócz kup.) 
Bilety skarbu Królestwa Polskie. )
Listy zastawne białe li okresu (oproez 

kopouu) (4% ) . . za 100 zip.
L isty zastawne białe iii okresu (oprócz 

kuponu) (4 0,0) . . . za 15 rs.
Obligacje cząstkow e na 500 zł. (oprócz

kuponu) ( 4 % ) ................................
Cert. banku na obi. cz. lit. A ba 300 z ł. 

„ lit.. B. ua 200 z ł. bez proc. 
» ». i. procentowe (5% )

Dowody. Rom. Gentr. L ikwid. za 100 z ł  
Nowąms&yjska. pożyczka z roku 1854  

oprócz kup.ouu (5% ) . . . .
„ „ „ z rokti 1'855

Akcye Głównego T ow arzystw a Rossyj- 
sk.ie.go dróg żelaznych,, praemium. . . . 
Obligi W  spółki Żeglugi Parowej w  Króle­

stw ie  boiskiem (5% ) za rs. 750
W e i  1 e z dnia 89 to. m

Beriia.

Gdańsk

Hamburg .
Londyn 
kłos to w a. .
Petersburg

Paryż
W iedeń
W rocław

lOSiTai. 
100 Tal. 
100 Tal. 
100 Tali 
300 UMk.
1 Pt.. St, 
too Rs, 
100 H4. 
100 Rs. 
300 Fron. 
300 Frań. 
150 Z ł. R. 
100. Tal.

2 M. 
k. t. 
2 1U. 
k. t>.
2 M.
3 M. 
k. t. 
1 M. 
k. t.

M.
1 y.
2 M. 
O M.

zadano
------- ■

płacono
Rs. kop. Rs. kar

— 5 45
. --- —

SO 92 90 67
— — — —

— — : — —

14 89 14 86

— —
' — ‘ --- — —*

--- . — . ' *—-
. --- ---- . • i H

--- — — —

irT . — ) 1 LI . 75
' --- — 114 75

— —* i - •
— — : —

100 57V, ___ —
-— -t- | -t-r.
— ' --- ---
__ __ __ ---
152 70 -r* —-

6 75 ---
99 25 ' --- ---’
9 9 ’ 50 —
- —, ---
81 _. ---

j _
. 97 20 — . *----

W artość, kuponu bieżącego od obi. skar. Rs. —  kop
od listów  zastawnych kop. 21 

nowej rossyjskićj pożyczki Rs. - -  kop. 25

33 V*
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TEATR WIELKI. Jutro trzecie wystąpienie pa­
na Levassor.—Gizella.

TEATR ROZMAITOŚCI. Jutro: Przebudzenie 
się lwa.

tn ik  nr- 6 2 5 ,  Zabierzetcski —

—  W czo ra j  od p łynę ło  w g ó rę  rzek i W is ły  s ta tk iem  
pa ro w y m  Pilica, o sób 19, a na dó ł  sta tk iem W ło c ła ­
wek o sób  53, p rzy p ły n ę ło  z a ś  z g ó ry  s ta tk iem  N arew  
osób 13, a z d o łu  s ta tk iem  P łock  o sób 20.

w  drukarn i J .  U n g ra  W o ln o  d ru k o w ać . —  W a rsz a w a  dnia- 19 K w ie tn ia  •(! Maja) 1858.—  S ta r s z y  C e szo r, F .  Sobieszczahski.
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